
Nr. 348,
Dodatek do Nru 349 „Naprzodu .

Kraków, poniedziałek 22 grudnia 1902. Rocznik XI,
Ł i l r m  B e d a k e y i i  A d m in istracy i i' 

K ra k ó w , ul. B r a c k a  1 5
: $ m  es telegramy: N aprzód K ra k ó w .

T e le fo n  N r .  3 9 & . 
i t 'a a łe ż y  adresować do Bedakeyi „Naprzodu®, 
iraasuKeratę, zamówienia i reklamacye do A.d* 
a d s tra e y i  „Naprzodu11, Kraków, Braeka 15; 
,:akeya rękopisów aie zwraca, korespondent 

j bezimiennych nie uwsgledaia, listów ńieo» 
płaconych nie przyjmuje. 

Ssklamacya otwarte s% wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedynczy 8  halerzy. 
Turner poniedzia łkow y 4  h alerze. Organ, polskiej partyi socyalno demołratyoznai

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni potSwiateczne o god?, 10 rano 
B o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.16, 

oras we wszystkich biurach dzienników, 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na
przodu* pod zarządem S.Soniewickip#o, Kraków 
Poselska"15, oraa biura ogłoszeń i dziennikowi 
St, Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmaana: 
Haaseastein & Yogl6r w Wiedniu, Berlinie. Wro 
oławiu i Hamburgu; M. Opelik, B. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rus 

de la Yarenne 38.
Isisfcy w sprawie inseratów i należytości za ogio- 
laenia adresować należy: Dział inseratowy „Xa>

; pnsodn8, Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (be* odsyłki): auesięcanie 1 keroaa 60 hal., kwartalnie 4 kor, 
ii) hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o mu  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i  
tt«sięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., roeenie 84 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie

W  innych krajach kwartalnie 10 franków. ■— Za każdą, zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — 
kdw w Krakowie i Podgórze tygodniowe prenumerata 40 hal.

7 marek.
Dla robotni-

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od aiejsea wiersaa jednoszpąltowego drobnym drukiem (petitem) zs pier
wszy raz po 80 halerzy, następny po 10 halerzy, — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. ssa każdy raz. Śluby, zaręczyny, i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną § kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. ■- Naleiytośe należy n a p r z ó d  nadesłać.

Zgromadzenie nauczycieli judewycfe.
W czoraj odbyło  się w  K rakow ie zg rom a

dzenie nauczycieli i nauczycielek  tym czaso 
w ych i s ta ły c h  m łodszych  w  celu z a s ta n o 
w ien ia  się n a d  sw ojem  m a te ry a ln em  po łoże
niem . N a zgrom adzeniu  podnieśli m ów cy u p o 
śledzenie m a te ry a ln e  i p raw n e  nauczycieli 
p row izorycznych . N auczycielstw o czując, że 
p ó łśro d k am i do zam ierzonego celu n ie  d o j
dzie i że an i se jm  an i sfery  decydu jące  o 
n iem  n a  seryo n ie m yślą, p o stan o w iło  sam o 
radz ić  o sobie. P rzedew szystk iem  więc p o s ta 
now iło  nauczycie lstw o tym czasow e m łodsze 
dom agać się stanow czo  u reg u lo w an ia  sw ych 
s to su n k ó w  p raw n y ch .

D otychczas nauczyciel tym czasow y, ch o c iaż
by  m ia ł 10 a n a w e t w ięcej la t służby , m ógł 
każdej chw ili być u su n ię ty m  z posady , a  w sku 
tek tego  skazanym  n a  śm ierć g łodow ą. Co 
się tyczy o bsadzan ia  po sad  s ta ły c h , p ra k ty 
kow anym  b y ł do tychczas sposób  n ad a w an ia  
tychże drogą k onkursu , a  pon iew aż n a  je d n ę  
posadę  p o d aw ało  się n ie raz  w ielu  k a n d y d a 
tów , m ających  te  sam e p raw a , w p row adza ło  
to  dem oralizacyę m iędzy s ta ra jący ch  się n a u 
czycieli, k tórzy w szelkich sposobów  używ ali, 
aby  ty lko osiągnąć lepszą posadę, a  gdy o trz y 
m yw ali n ie raz  posadę  ci, k tórzy  na jm n ie j n a  
to  zasług iw ali, a  n a to m ia s t najw iększe m ieli 
pro tekeye, sp row adza ło  to  zupe łn ie  u zasa
dn ione  rozgoryczenie m iędzy tym i, k tó rzy  p o 
sady  te j n ie  o trzym ali, m im o, że n a  n ią  w  
zupełności zasługiw ali.

A by te m u  zapobiedz, żąda  nauczycie lstw o 
aw a n su  co 5 la t bez kon k u rsu , n a  drodze 
ustaw ow ej.

N astęp n ie  p o stan o w iło  nauczycie lstw o w y
stąp ić  p rzeciw ko ta jn e j kw alifikacyi, k tó ra  je s t  
n iem o ra ln ą , gdyż zda je nauczycie la  n a  łaskę 
i n ie łaskę d y rek to ró w  i in sp ek to ró w  szkol
nych.

W reszcie nauczycie lstw o w yraziło  z u p e łn ą  
so lidarność z u ch w ałam i w iecu w  P rzem yślu  
i żąda zró w n an ia  sw ych p ła c  z p łacam i trzech  
ran g  najniższych.

P o  d ług ie j a w yczerpującej dyskusyi u ch w a
liło zg rom adzen ie  n a  w niosek p. M ullera n a 
s tęp u jącą  re z o lu c y ę :

N auczycielstw o tym czasow e i m łodsze ż ą d a :
1. Z niesien ia sposobu  o bsadzan ia  posad  w 

drodze k o n k u rsu , a n a to m ia s t s ta b ilizac ji n a u 
czycieli w zględnie nauczycie lek  zaraz po k w a 
lifikacyi i p o su w an ia  tychże w aw an sie  w  o d 
stęp ach  có 5 lat.

2. W obec tego, że nauczyciele (nauczyciel 
ki), k tó rzy  dziś dom agają  się lepszego b y tu , 
rozpoczęli p rak ty k ę  w tedy , gdy ona b y ła  j e 
szcze b ez p ła tn ą , a  aw an s  ich n a  w ym ienione 
pow yżej k atego rye p ła tn y c h  m iejsc n ie  by ł 
u regu low any  i zupe łn ie  zależał od p rz y p a d 
ku, nauczycie le  (nauczycielki) ci, co w  la tach  
b ezp ła tn e j p rak ty k i bard zo  w iele p racow ali, 
żądają, zaliczenia im  do służby  w szystk ich  la t 
s łużby  od w stą p ien ia  do szkoły.

3. N auczycielstw o dom aga się zniesien ia  
ta jn e j kw alifikacyi, zdającej los ich n a  w idzi
m isię k ierow ników  i in spek to rów  szkolnych.

4. N auczycielstw o so lidaryzuje się z u ch w a łą  
w iecu w P rzem y ślu  i żąda zró w n an ia  ich 
p ła e  z p łacam i 3 najn iższych  ra n g  u rzę d n i
ków  p ań stw o w y ch .

S tarosta  ZawadzKi
przeciw Maryi Konopnickiej.

T arn o p o l, 20 grudnia.
O sław iony  s ta ro s ta  Z a w a d z k i ,  k tó ry  w e

d łu g  sw ego w idzim isię zaw iesza n a d  T a n io  • 
po lem  od czasu  do czasu  s ta n  w y jątkow y , 
k tó ry  w e w rześn iu  b ieżącego ro k u  rozw iązał 
socyalno -dem okra tyczne s tow arzyszen ie  „B ra 
te rs tw o  w ysila się fo rm aln ie , ab y  jak  n a j- 
cudaczniejszem i zarządzen iam i zyskiw ać sze
roki rozgłos. M am y też znow u obecn ie  do 
zan o to w an ia  je d e n  z b o h a te rsk ich  czynów  
tego „energ icznego“ s ta ro s ty .

P rzeciw  b ez p raw n em u  rozw iązan iu  s to w a 
rzyszenia „B ra te rs tw o “ w nieśli tow arzysze 
re k u rs ; n ie  czekając je d n ak  n a  jego  za ła tw ie
nie, p o sta ra li się tym czasem  o za tw ierdzen ie  
s ta tu tó w  now ego ogólno-zaw odow ego s to w a 
rzyszenia. W  dn iu  20 bm . m ia ło  się odbyć 
'o n s ty tu u ją Ce w alne zgrom adzen ie  now ego 
s 0w arzyszenia. Z aw iadam ia jąc  o tem  s ta ro 

stw o, przedłożono  m u  rów nocześn ie  do za
tw ie rd zen ia  afisz n as tęp u jące j treśc i:

Kiedy widzisz skrę co pryska
z nakowadła i ogniska
gdy dłoń widzisz z kielnią z młotem
co nad głowij śmiga hardo
gdy na twarzy zlanej potem
odgadujesz dolę twardą,
uchyl czoła — synu miły
przed tym, co się krwawo znoi,
lud i praca — to są siły
a świat cały niemi stoi.

M. Konopnicka „Praca".

O dezw a do lu d u  p racu jącego!
W  sobo tę , d n ia  20 bm . o godzinie l -30 

popo ł. odbędzie się w w ielkiej sali w  b u 
dynku  daw nej szkoły rea lne j k o n sty tu u jące  
zgrom adzenie stow arz . ogólno-zaw odow . dla 
yyschod. Galicyi z n as tęp u jący m  porządk iem  
d zien n y m : 1. zagajen ie , 2. w ybór zarządu  
i kom isyi kon tro lu jące j, 3. oznaczenie w yso
kości w kładek , 4. odczyt „o s to su n k ach  płacy, 
p racy , życia i zd row ia  ro b o tn ik a “. R ob o tn icy ! 
O rganizacya zaw odow a je s t  dla lu d u  p ra c u 
jącego  n iezbędną. W  organizacyi zaw odow ej 
leży pom yślność  W asza i całego spo łeczeń 
stw a. T ylko  prżez s iln ą  organizacyę, b ra te r 
ską, m iłość  i so lid arn o ść  ro b o tn iczą  m ożecie 
osiągnąć lepszy by t. D latego je s t obow iązkiem  
każdego ro b o tn ik a  p rzy stąp ić  n a ty ch m ias t do 
w spólnej pracy. T arn o p o l w  g rudn iu  1902. 
K om ite t za łożycie li11.

I s ta ła  się rzecz ciekaw a: O to s ta ro s ta  
Z a w a d z k i  s k o n f i s k o w a ł  zam ieszczony 
n a  czele afisza c y t a t  z M a r y i  K o n o p n i 
c k i e j ,  a  w raz z n im  i ca ły  afisz. Jak b y  się 
w stydząc -swego postępku , pew ien  czas zw le
kał Zaw adzki z w ydan iem  afisza kom itetow i 
i uczyn ił to  dop iero  w tenczas, gdy ju ż  za 
późno by ło  w ydrukow ać i rozlepić now y.

S ta ro s ta  Z aw adzki m yli się je d n a k  g rubo , 
jeśli sądzi, że tego ro d za ju  szykanam i zdoła 
nie dopuśc ić do za łożen ia  now ego s to w a rz y 
szen ia w  m iejsce n ie legalnie rozw iązanego  
„ B ra te rs tw a 11.

Listy z kraju.
S tan is ław ó w , 20 g rudn ia .

G a lic y jsk a  ośw iata. — Przyłączenie K n i
h in in a <io Stan isław ow a. P o d atek  na 
budow ę cerk w i. W ybory do i‘ad y gm innej 

w K n iliin in ie -k o lo n ii.
W  ja k  n iebyw ały  w Galicyi sposób p ielęgnuje 

się u  n as  o św ia tę , św iadczy o tem  n a s tę p u 
jący  w y p a d e k : R ada- szkolna m iejscow a u- 
ch w a łą  z d n ia  , 6 /11  b. r . 1. 95 w ydaliła  
z żeńskiej szkoły w ydziałow ej 45 dzieci, za
m ieszkałych  za rogatkam i m iasta . Z arządze
nie to  u m o ty w o w ała  ra d a  szkolna ju ż  nie 
p rzep ełn ien iem , ja k  się to  zw ykle czyni, lecz 
tem , ja k o b y  dzieci te  n ie  czyniły  żadnego 
p o stęp u  w  n au k ach . Że m asow e to  w y d a le 
nie z góry było  u p lan o w an e , w n ioskow ać 
m ożna  z tego, że już  w  p ierw szych  dn iach  
b. r. szkolnego m ów iono tym  uczenicom  
w  szko le : „P o  co w y tu  chodzicie, w y do 
K n ih in ina  należycie, idźcie sob ie t a m ! W y 
biedne pew n ie  córki p raczek  lub  posługaczek, 
a  ojcow ie w asi to robo tn icy , szew cy, n a  co 
w am  n a n k i ! “ Jed n em u  z ojców, k tó rego  cór
kę w ydalono  ze szkoły, w ręcz ośw iadczyła 
k ierow niczka p . N em cew iczow a : „My tu  m a 
m y  d o s y ć  d z i e c i  n a s z e j  i n t e l i g e n -  
c y i ,  n a  c o n a m w a s z y c h ! 11 D opiero en e r
giczne kroki, poczynione p rzez  obyw ate li 
K n ih in ina  spraw iły , że w ydalone uczenice zo 
s ta ły  n ap o w ró t p rzy ję te  do szkoły. Ja k  s ły 
chać, n a  rok  przyszły , żadne z dzieci zam ie
szkałych  w  K nih in in ie, n ie  będzie p rzy ję te  
do szkoły w ydzia łow ej. M ieszkańcy K nih in i- 
n a  od  d aw n a  już s ta ra ją  się o przy łączen ie 
tej gm iny do S tan is ław o w a, a le  klika k ah a l- 
n o -p ro p in a cy jn a  i h yeny  w yborcze w ysługu 
jące  się je j przy  w y b o rach  do ra d y  p ań s tw a , 
se jm u , gm iny, kasy  chorych , s taw ia  tem u 
w szelkie przeszkody.

Dla kliki bow iem  dogodniejszy  je s t  obecny 
podzia ł m iasta , fak tycznie stanow iącego  ca
łość, n a  3 gm iny k a ta s tra ln e , t. j. S ta n is ła 
w ów , K n ih in in -w ieś i K n ih in in -ko lon ia , W y 
dział w ysłał tu  w  tej sp raw ie  delegata, k tó ry  
je d n ak  zasięgał opinii tylko u  k ah a ln o -p ro p i-  
nacy jnych  m ach eró w , w obec czego sp raw a 
ug rzęzła  n a  m iejscu .

W  K nihinin ie-w si zaczęto b u dow ać now ą 
cerkiew , choć s ta ra  m oże d ługo  jeszcze p r z e 
trw ać . N a koszta budow y  na łożono  podatek

tak  „specyaln ie", że n . p. obyw ate l A  od 
realności, k tó rej w arto ść  w ynosi 10 .000 z łr., 
p łaci 80 K, obyw ate l B. od realności osza
cow anej n a  1.600 K płaci 200 K i w ięcej.

W jb o ry  do ra d y  gm innej K nih in ina-ko lon ii 
zostaiy rozp isane jeszcze w sie rp n iu  b. r. 
Na p r o t e s t ,  w n iesiony  do s ta ro s tw a  p rz e 
ciw  liście w yborczej, n a  k tó rej b rak o w ało  76 
w yborców  u p raw n io n y c h  do g łosow an ia , a n a  
ich m iejsce w p isano  nieboszczyków , s ta ro s tw o  
d o tą d  nie odpow iedzia ło . W  niedzielę 21 b. m. 
odbędzie się w  tej sp raw ie  pub liczne zg ro 
m adzenie w  lokalu  g ru p y  m iejscow ej ko le
ja rzy  ________________ ___________

Aresztowanie Humbertów.
S ensacy jna afe ra  H u m b ertó w  znow u sta je  

się g ło śną z chw ilą, kiedy po d ług im , op e
re tkow ym  n iem al pościgu  b o h a te ro w ie  m ilio 
now ego oszustw a w reszcie zostali schw y tan i 
przez policyę h iszpańską . K iedy n ad esz ły  
p ierw sze depesze o a re sz to w a n iu  całej rodzi
ny  H u m b ertó w  w  M adrycie, n ik t te j wieści 
n ie  daw ał z początku  w iary , gdyż k ilk a k ro 
tn ie  już okazyw ały  się zu p e łn ie  n iep raw dzi- 
w em i don iesien ia  o w rzekom em  are sz to w a
n iu  H u m b ertó w  raz  w  A nglii, d rug i raz  w  
A m eryce, to  znów  n a  p e łn em  m orzu , a  raz 
n a w e t w sam y m  P aryżu . O sta teczn ie je d n ak  
ty m  razem  H u m b erto w ie  zostali w  istocie 
a resztow ani.

Jak  w iadom o, H u m b erto w ie  zbiegli z P a 
ryża  dn ia  7 m a ja  b . r ., to  je s t w  dzień  p rzed  
odkryciem  m ilionow ego oszustw a, skoro  się 
dow iedzieli, że sąd  cyw ilny zarządził z b a d a 
nie kas, m ających  zaw ierać  milionowy s p a 
dek po C raw fordzie. P ierw szy  n a  tro p  H u m 
b ertó w  w p ad ł p rzed  2 m iesiącam i h iszpański 
ag en t policyjny G a r  o w  M adrycie, k tó rem u  
■wydała się p odejrzaną  p ew n a  ro d z in a  f ra n 
cuska, zam ieszkała  w  dom u pod 1. 38 przy 
ul. E erraz . R odzina ta  s ta ra ła  się o to  u sil
nie, ab y  n ie zw racać n a  sieb ie uw agi. P e 
w nego  d n ia  agen t, k tó ry  rodziny  te j nie s p u 
szczał z oczu, nab ra ł, p rzekonan ia , że je d en  
z je j członków , podający  się za C arlosa B lan 
co, je s t F ryderyk iem  H u m b e rt. D alsze b a d a 
nia w ykazały , że rodzina ta  p rzyby ła  do M a
d ry tu  9 m a ja  i zam ieszkała  zrazu  p rzy  u licy 
U rąu ijo , gdzie w rzekom y B lanco zam eldow ał 
się jak o  P ed ro  D uval. Z apom ocą fotografij 
s tw ierdz ił ag en t Garo, że n iem a w ątp liw ości 
co do tożsam ości tych osób ze zbiegłym i z 
P a ry ża  H u m b erta m i i D au rig n ac’am i.

W  p ią tek  19 bm . w ieczór sp o strzeg ł Garo 
w chodzącego do m ieszkania H u m b ertó w  R o 
m an a  D aurignaca . N aty ch m iast zao p atrzy ł się 
w  sądow y nakaz a re sz to w an ia , do którego  
p rzy stąp io n o  dopiero  o godz. 1 w  nocy. Gdy 
n a  w ezw anie drzw i nie o tw arto , p d ic y a n c i 
w y łam ali je  przem ocą, a w targ n ąw szy  po 20 
m in u tac h  do m ieszkania , p rzy trzym ali H u m 
bertó w  i D aurignaców , k tórzy  w łaśn ie  zam ie
rzali ra to w a ć  się ucjeczką. T e resa  H u m b ert, 
je j có rka E w a, o raz M arya D aurignac w p a
dły w  rozpacz. N a to m ias t R o m an  D au rig n a c  
ośw iadczył p o lic y an to m ; „-Jestem tym , kogo 
szukacie —  R o m an em  D a u r ig n a c ! Jesteśm y  
całk iem  spokojn i, pon iew aż pad liśm y ofiarą 
w ielkiej in tryg i. A resztow an ie  nasze  będzie 
m iało  gorsze n a s tę p s tw a  d la  w ielu  w ysoko 
sto jących  po lityków , niż d ia  n a s . Poczynim y 
kolosalne odkrycia . S p ra w a  nasza  będzie p a 
m ię tn ą 1'. N astępn ie  g ra tu lo w a ł po licyan tom , 
iż o trzy m ają  nag rodę  (125 .000  franków ) za 
jego sch w y tan ie . P an i T e resa  H u m b ert, g łó 
w na „ b o h a te rk a 11 afery , m ia ła  się w  w ięzie
n iu  p rzed  k o resp o n d en tem  „T e m p s’a !1 w y
grażać, że p rzed  sądem  w  P ary żu  „pow ie 
ca łą  p ra w d ę  i oskarży  sp raw có w  je j n ieszczę
śc ia 11, a m iędzy innym i m in is tra  sp raw ied li
wości V a l l e .

W  P a ry ż u  dow iedziano się o a re sz to w an iu  
rodziny H u m b e rtó w  w so b o tę  po p o łu d n iu  
z nadzw yczajnych  w ydań  p ism . Z n ie d o w ie
rzan iem  przy ję to  z p oczą tku  tę  w iadom ość, 
dop iero  u rzędow e je j p o tw ie rdzen ie  w yw oła
ło  og rom ną sensacyę. P od n o szą  też w  P a r y 
żu z nacisk iem  fak t, że a resz to w an ie  H u m 
b ertó w  je s t w yłącznie tylko zasługą policyi 
h iszpańsk ie j, że p re fe k tu ra  policyi parysk ie j 
w cale n ie  w y sy ła ła  do M adry tu  agen tów  p o 
licyjnych dla p o szu k iw an ia  za zbiegam i. P r a 
sa n ac jo n a lis ty c z n a  w yraża  zdan ie , że tak  
spóźnione are sz to w an ie  H u m b ertó w , k tórzy

n ie  zadaw ali sonie zby t w iele tru d u , ab y  się 
ukryw ać, m usia ło  być u p lan o w an e . A resz to 
w an ie  H u m b e rtó w  uw aża ją  w ogóle jako  n ie - 

podziankę. Z drugiej s tro n y  zadziw ia w szy 
stk ich  fakt, że H u m b erto w ie  mogli tak  d ługo 
żyć w stolicy H iszpanii, odległej tylko o 20 
godzin od P aryża . N iek tóre p ism a o tw arc ie  
ośw iadczają , że policya h iszpańska  o d d aw n a  
zn a ła  m iejsce p o b y tu  H u m b ertó w , a re sz to 
w an ia  jed n ak  doU onała dop iero  w te j chw ili, 
k iedy tego sobie życzono w P a r y ż u ; że H um - 
b e rto m  p o p ro s tu  rozm yśln ie pozw olono zbiedz. 
P ogróżki H u m b ertó w  o sk o m p ro m ito w an iu  
członków  rzą d u  uw aża ją  pow szechn ie za 
p łonne .

F ra n cu sk i m in is te r  sp raw ied liw ości V a  11 e 
poczynił kroki, celem  d o staw ien ia  a re sz to w a
nych  do P aryża . R ząd  h iszpańsk i w yraził 
go tow ość na tychm iastow ego  w ydan ia  H u m 
b ertó w . Z P ary ża  w yjechali już  agenci po li
cyjni, k tórzy  po za ła tw ien iu  w szelkich fo r
m alności i po  p rzep ro w ad zen iu  śledztw a w 
sp raw ie  p o b y tu  H u m b ertó w  i D aurignaców  
w  M adrycie, p rzew iozą a re sz to w an y ch  do 
P aryża . W ydan ie  H u m b ertó w  rząd o w i f ra n 
cusk iem u n a s tą p i p raw d o p o d o b n ie  już  we 
w torek . W yznaczona za sch w y tan ie  H u m b e r
tów  n ag ro d a  w kw ocie 125.000 franków  roz
dzieloną zostan ie  m iędzy 4 agen tów  policyj
nych  w  M adrycie. N otaryusz  L a n ą u e s t  
tw ierdzi, że H u m b erto w ie  zdołali uk ryć z n a 
czną su m ę ; przy  aresz to w an y ch  znaleziono 
tylko 2275 pezetów , oraz kosz tow ności n a
10.000 franków .

W  zw iązku z a fe rą  H u m b ertó w  a re sz to w a 
no ub ieg łej so b o ty  w  R o u e n  n ie jak iego  P a -  
r a y r e ,  k tó ry  by ł za rządcą d o m u  H u m b e r
tów .

Paryż, 22 g ru d n ia . P ro k u ra to ry a  p ań s tw a  
sądzi, że po licya h iszp ań sk a  o d staw i rodzinę 
H u m b ertó w  do gran icy , a  tam  ją  o d b io rą  
w ładze francusk ie. O sta teczne za rządzen ia  b ę 
d ą  dziś pow zięte .

Z  T E A T i t U .

„Wifbei it T e ii“, dram at w 5 aktach, 13 odsło
nach F ryderyka  Szyllera.

Sobotnie wznowienie „W ilhelma T ellau zgro
madziło nieliczną publiczność. Szkoda, gdyż 
Szyllerowski dram at —  co się u nas w sztu
kach, wymagających licznej obsady, rzadko zda
rza — w ypadł pod względem in terpretacyi do
datnio, nie psując wrażenia książkowego.

P ostać tytułową odtworzył p. Sosnowski. Grał 
naturaln ie; unikał „bohaterskiego patosu11, k tó 
rym  podobno odznaczała się takaż kreacya Że
lazowskiego. Pomijając inne względy, uważam 
tego rodzaju patetyczność za zasadniczo błędną 
w tej rWi: Szyllerowski Tell do miana bohate
ra  nie dorasta bynajmniej. Postać Telia wcale 
lub niewiele przewyższa szereg innych postaci 
chłopów szwajcarskich, k tóre widzimy w d ra 
macie. P rzew aga T elia  —  to celność strzelecka. 
Jego czyn główny: postrzelenie Gesslera z za 
k rzaka za imponujący ak t odwagi uchodzić nie 
może —  a przytem  je s t to czyn, podyktowany 
zemstą osobistą. Szyller w szczegółach, dotyczą
cych T e lia , dość blisko trzym ał się legend o 
nim; charak ter zaś tych legend, powstałych na 
pograniczu XV i XVI wieku tłómaczy poniekąd, 
dlaczego Tell raczej za ideał celnego Strzelca, 
niż istotnego bohatera ludowego uchodzić może: 
podanie o jabłku, zestrzelonem  z głowy dziecka, 
co tworzy punkt wyjścia legendy o T e llu —n a
potyka się już w sagach skandynawskich, opie
wających czyny Egila. F antazya ludu szw ajcar
skiego przystosowała ten stary  tem at do hero i
cznych zapasów przeszłości, na k tórej firm amen
cie już  błyszczało otoczone prawdziwą aureolą 
bohaterstw a imię W inkelryda - a ta p izeiob- 
ka pozostawiła wyraźną rysę na legendarnej p o 
staci Telia. T a k  sam o bohaterskich cech szer 
mierzy wolności pozbawieni są w diam acie Szyl
lera i inni kierownicy pow stania: rw ą się do 
b ron i, gdyż rządy austryackie krwawo im się 
dały we znaki. Gdyby nie to, oddawaliby kornie 
cesarzowi co je s t cesarskiego... Przypuśćm y na
wet, że Szyller nie miał tu  zamiaru stworzyć 
przerastającego praw dę dziejową dram atu ideo
wego, można jeszcze skonstatować, że nie od
czuj on dostatecznie różnicy, ja k ą  przedstaw iał 
charak ter najbliżej mu znanych chłopów, ugię 
tych jarzm em  pańszczyzny, w porównaniu z 
przyw ykłem i do woli plemionami szwajcarskich 
górali —  w początkach XIV wieku gdzieś w 
głuszy Uri lub U nterw aldu... Nie mieli oni, to



praw da, współczesnych nam, wysubtelnionych po
jęć o wolności, ale instynktow nie i żywiołowo 
jej potrzebę czuli, ja k  orły, gnieżdżące się na 
złomach ich skał! I to im d dawało mocy do 
długotrw ałych, zażartych walk.

Słowem, utwór Szyllera, mimo niektórych 
zdań gorętszych, żywo oklaskiwanych przez au- 
dytoryum , nie je s t apoteozą walki o wolność, 
ale jak b y  usiłowaniem uspraw iedliw ienia tej w al
ki, tam, gdzie przemoc z b y t n i o  się sreży, 
gdzie kajdany z b y t  b o l e ś n i e  wpijają się w 
ciało... Szyller napisał Telia wówczas, gdy jego 
gorący ongi zapał rewolucyjny spopielał —  gdy 
tem at ten nie mógł go już  porywać. N a dworze 
księcia W eim aru milkły w nim dawne, buntem 
drgające struny...

Z innych postaci w dram acie wybił się na 
plan pierwszy p. Mielewski w roli Melchtliala, 
zwłaszcza sceną w domu F iirsta, w której kun
sztownie opracowane szczegóły, jakby akordem , 
zakończył silnem, a szczerem uniesieniem. Inne 
role w ypadły na ogół poprawnie. Pannie Suli
mie (Berta) zarzuciłbym tylko zbytnią sztywność 
i apatyczność, p. Sobiesławowi (Rudenc) ślizga
nie się po powierzchni roli, a p. K otarb ińsk ie
mu, (który skądinąd stw orzył dobrą postać 
A ttinghausena) — że nawet na śm iertelnem  po
słaniu nie w yrzekł się suflera i pokus jego.

Osobna wzmianka należy się gorąco oklaski
wanej Broni Janikow skiej, za bardzo wdzięczne 
odtworzenie dziarskiego synka Telia.

T ło dla akcyi tw orzyły bardzo ładne deko- 
racye. Ze starannością w tym k ierunku pozo
stawał w pewnym rozdźwięku volapu<:Jc, panu
jący  w ukostyum owanłu tłumów. N ad paru  „fi
gielkam i n a tu ry u (w rodzaju podwojenia się jab ł
ka), k tóre się zdarzyły na sobotnism przedsta
wieniu, można spokojnie przejść do porządku 
dziennego. m .

P rzegląd  polityczny.
Dalsze wykręty. Cytowaliśmy już parę uspra- 

wiedliwiań się kołowców berlińskich z ich n ie
obecności podczas głosowania nad taryfą, cłową. 
O statni numer „Dziennika poznańskiego ‘ ogła
sza znów lis t ks. Zdzisława Czartoryskiego, któ
remu —  ja k  tw ierdzi —  na przeszkodzie sta 
nęła choroba.

P. Czartoryski je s t przytem  złym kolegą klu
bowym. Czując, iż w m iarę, ja k  się ilość anegdot 
zwiększa —  maleje ich wiarygodność, usiłuje on 
zdobyć przewagę nad innymi, w drapując się na 
fotel sędziego. P isze więc na czele swego listu: 
„Spotykani się w pismach publicznych ze s ł u 
s z n ą  kry tyką t y c h  posłów polskich, którzy 
b e z  w a ż n y c h  p o w o d ó w  opuszczają posie
dzenia Koła i w a ż n e  posiedzenia plenarne p ar
lam entu*.

P ytan ie jednak, czy ta  mina K atona wpłynie 
na to, iżby publiczność uw ierzyła raczej w „ po
wód* p. Czartoryskiego, niż w „powody* innych 
( 9  na 14!) „reprezentantów “, którzy woleli scho
wać się do mysiej jam y, niż puścić farbę.

Co się tyezy posła Chrzanowskiego, to dowia
dujemy się, iż jest on i s t o t n i e  c h o r y  i ce
lem kuracyi przybył do Krakowa na klinikę prof. 
Kadera.

Przegląd  społeczny.
Socyaliści angielscy w obronie robotników  

pozbawionych pracy. Towarzysz K eir H aried 
wniósł w parlam encie angielskim następującą r e 
zolucyę :

„Parlam ent, pragnąc przeciwdziałać nędzy oraz 
cierpieniom, pochodzącym z braku pracy, niskich 
płac i zbyt długich godzin pracy, wzywa rząd 
do przedłożenia w ja k  najkrótszym  czasie usta
wy, która m a : 1) zapewnić wszelkim najemnym 
robotnikom, a szczególnie tym, którzy obecnie o- 
trzym ują mniej niż 30 szylingów (36 koron) na 
tydzień, odpowiednią płacę m in im alną; 2) wy
znaczyć maksymalny czas pracy, nie dłuższy niż 
8 godzin dziennie, względnie 48 godzin tygo
dniowo ; 3) upoważnić władze miejscowe, dzia
łające pojedynczo lub zbiorowo, do kupienia lub 
w ydzierżaw ienia ziemi ornej celem uprawy, ja 
koteż i do urządzenia w arsztatów  lub fabryk, 
aby osoby obojga płci, nie znajdujące zatrudnie
nia u pryw atnych przedsiębiorców, były za tru 
dnione w sposób odpowiedni i pożyteczny; to 
zajęcie nie ma pociągać za sobą u tra ty  prawa 
wyborczego, lub innych praw  politycznych".

Jednocześnie sekretarz Niezawisłej P arty i Ro
botniczej, tow. Penny, rozesłał do kartelów  związ
kowych wszystkich m iast angielskich okólnik, 
wzywający je  do poparcia tej akcyi parlam en
tarnej, przez uchwalanie odpowiednich rezolucyj, 
oraz przez przeprowadzania takich  samych rezo
lucyj w pojedynczych stowarzyszeniach zawodo 
wych, należących do k a r te lu ; dalej, o ile przed
stawiciele robotników są członkami rad  gmin
nych i powiatowych, m ają oni w łonie tych kor- 
poracyj wnosić takie same rezolucye. W reszcie 
karte le  związkowe m ają opracować statystykę 
braku pracy w poszczególnych m iastach i te 
statystyczne sprawozdania czemprędzej wysłać do 
tow. K eir H ardie, aby tym sposobem wzmocnić 
jego pozycyę wobec rządu.

Z  sali sądowej.
Proces o oszczerstw o przeciw księdzu. 

Z B u c z a c z a  piszą n am : Ciąg dalszy rozpra
wy tow. dra Anzelma Moslera przeciw ks. Ste

fanowi P e try k  z Potoka Złotego. Słuchany jako 
św iadek ks. Raimnnd U a g e h e n e r ,  p rzeor k la
sztoru Dominikanów, zeznał, że rzeczywiście z 
końcem sierpnia br. opowiadał ks. Petrykow i, 
że tow. dr. Mosler odstąpił od chłopów stre j
kujących, za co dostał setki od panów i że nad
to zarabia, jako  faktor przy zakupnie maszyn 
rolniczych przez obszary dw orskie. A opowiadał 
to ks. przeor dlatego, bo słyszał to tego same
go dnia od szam belana posła W łodzim ierza G nie
wosza. N a wniosek oskarżyciela sędzia odroczył 
ponownie rozpraw ę celem przesłuchania posła 
G n i e w o s z a .  T a k  więc banda głupich oszu
stów będzie w kom plecie: gr. kat. paroch ru 
ski dziekan ks. P e tryk , przeor Dominikanów, 
rzym . kat. U ngeheuer i szambelan poseł G nie
wosz.

Ostatnie rozprawy strejkowe z p o w ia tu  
buczackiego odby ły  się w  b ie lący m  m iesiącu  
p rzed  try b u n a łe m  k arn y m  w  S tan is ław o w ie . 
Jako  o skarżen i s taw ali ch łop i z P etiikow iec, 
Ł azarów k i i S kom oroch , w szyscy o g w a łt 
publiczny  przez s ło w n e pogróżki; w szyscy zo 
stali całkow icie uw oln ien i.

KRONIKA. “
K a le n d a r z y k  historyczny. 22 grudnia. 1620, 

Pierwsza angielska kolonia w Ameryce północnej. — 
1783. Koniec amerykańskiej wojny o niepodległość.— 
1895. Polieya węgierska zabrania odbycia socjalisty
cznego kongresu robotników rolnych.

T e a t r  m ie j s k i  w  K rakers*  ze.
Wtorek: „Wilhelm Tell*, dramat w 5 aktach Fr 

Szyllera.
Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek: Balladyna", tragedya w 5 aktach J.

Słowackiego.
Piątek o godz. 2‘/a po południu: „Kościuszko pod 

Racławicami1*, obraz hist. w 7 obrazach A W. La
soty. — O godz 7 wieczorem; „Wilhelm Tell*, dra
mat w 5 aktach Pr. Szyllera.

Sobota: „Pamiętniki szatana*, komedya w 3 aktach 
ze śpiewami Arago i Vermond (jubileuszowy wieczór 
Juliusza Jejdego).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Wesele*, St. 
Wyspiańskiego (po raz 44). — O godz. 7 wieczorem: 
„Pamiętniki szatana", komedya w 3 aktach ze śpie 
wami Arago i Yermond.

Należenie do komitety strejkowego jest  
zbrodnią! P rzed  kilku dniami opuścił więzienie 
w Stanisławowie chłop z Sokołowa F ed  P ank ie
wicz, jako  ostatni z siedzących strejkujących z 
powiatu buczackiego. Nieszczęściem jego było, 
że stawał przed trybunałem  jeszcze w sierpniu, 
w czasie gorączki, strejkowej, gdy sądy ostro 
karały. Za słowną pogróżkę został przez sąd 
obwodowy w Stanisławowie zasądzony na 2 mie
siące więzienia. P ro k u ra to r rekurow ał z powo
du niskiego wymiaru kary  i wyższy sąd k ra 
jow y we Lwowie wyrokiem z 23 w rześnia 1902 
roku B. V II 3 46 /2  podwyższył Pankiewiczowi 
karę na 3 miesiące ciężkiego więzienia, obo
strzonego jednorazowym  postem w każdym ty 
godniu, a to ze względu na to (cytujemy do
słownie:) „ ż e p o d s ą d n y  n a l e ż a ł  d o  p r z e 
w ó d  c ó w,  n a k ł a n i a j ą c y c h  d o  s p o r u  
p r z e c i w  p r a c o d a w c o m 41. Rozumiał przez 
to wyższy sąd przynależność do komitetu stre j
kowego. Podajem y a d  a e te rn a m  g lo r ia m  nazwi
ska tych światłych sędziów, k tórzy  miesiąc 
ciężkiego więzienia wymierzyli chłopu dlatego, 
że był komitetowym. Przewodniczył dr. D y- 
1 e w s k  i, wotanci: K n o t h ,  P r z y b y l s k i ,  
B o r t n i k ,  d r. B i e ń c z e w s k i.

T ow . Szkoły ludowej, względnie zarząd g łó 
wny, w K rakowie wydaje miesięcznik, w k tó 
rym  pomieszcza a r ty k u ły  w sprawach tow arzy
stwa, sprawozdania ze zgromadzeń poszczegól
nych kół, a w końcu recenzye wydawnictw lu 
dowych. W ydawnictw socyalistycznych „Miesię
cznik* nie wymienia wcale; o klerykalnych zaś 
wyraża się w taki np sposób w numerze 11 
z dnia BO lis topada:

Bachowski F r. Pogadanka o socyalizmie; 
Światło do „L atarn i" . Kraków, druk. W . L. 
Anczyea i Sp. 1901 w 8 ce m. str. 44. 8 hal. 
Dziełko to nie zbija teoryi socyalizmu i nie wy
jaśnia całkowicie narodowego stanowiska wobec 
socyalizmu, ty lko z punktu religijnego na pod
stawie pewnych cytatów  z pisma św. wykazuje 
sprzeczne zasady idei socyalistycznej z religią 
katolicką. Broszura je st napisana przystępnie i 
jasno. Może podziałać tylko na tłum y religijne 
i wyświetlić niektóre b ł ę d n e  p o j ę c i a  o so
cyalizmie, szczególnie w warstwach ludowych. 
B r o s z u r a  s t o s o w n a  d l a  l u d u  i s f e r  
m a ł o  m i e s z c z a ń s k i c h .  T . I i .

Zwracamy uwagę szerszej publiczności na ten 
nowy kierunek działalności Tow. Szkoły lu 
dowej !

Tajemnicza śmierć. W e wczorajszym num e
rze donosiliśmy o znalezieniu pod Bierzanowem 
zwłok księdza K arola K r o w i ń s k i e g o ,  k tó 
ry  w tajemniczy sposób zginął od kuli. Docho
dzenia miały stwierdzić, że ks. K row iński zgi
nął śmiercią samobójczą, na co zdaje się w ska
zywać fakt, iż obok zwłok znaleziono rewolwer.

Szykanowanie urzędnika Kasy chorych. Do
noszą nam z R zeszow a: Zarząd powiatowej Kasy 
dla chorych wysłał kontrolora Kasy p. O. do 
przyległych powiatów, celem przeprowadzenia 
kontroli, czy pracodawcy ubezpieczają w Kasie 
zatrudnionych u siebie robotników. Kontrolor ów, 
przybywszy do m iasteczka Czudec, przedstawił 
się tamtejszemu burmistrzowi, Antoniemu B a- 
r a n o w i ,  a wykazawszy się legitymacyą kon
trolora, wydaną przez starostwo rzeszowskie, po
prosił o asystencyę policyanta, jako  świadka,

przy wykonywaniu swojej czynności. Burm istrz 
zrazu zgodził się i przydzielił mu p o licy an ta ; 
wkrótce jednak, po konferencyi, odbytej z cech- 
mistrzem szewskim, Ignacym Stolarskim, nie 
tylko że zmienił swe postanowienie, lecz kazał 
kontrolora ściśle zrewidować w biurze urzędu 
gminnego, oświadczył mu, że je s t a r e s z t o 
w a n y  i że zostanie s z u  p a s e m  odstawiony 
do starostw a w Strzyżowie. Gdy kontrolor zwró
cił burmistrzowi uwagę, że tego rodzaju postę
powanie jest gwałtem i bezprawiem, odparł b u r
mistrz, że „ma prawo do tego, a zresztą, pe co 
tu  pan w zimie przychodzi na kontrolę i przez 
otwieranie drzwi ziębi pan ludziom m ieszka
nie* (!). Nie pomogły więc żadne przedstaw ie
nia ; kontrolor został odszupasowany do S trzy
żowa, gdzie tam tejszy starosta zwolnił go od 
nałożonego przez burm istrza aresztu.

Zarząd pow. Kasy dla chorych w Rzeszowie 
/w n iósł przeciw temu burmistrzowi doniesienie do 

prokuratoryi państwa o zbrodnię gw ałtu publi
cznego i zbroduię nadużycia władzy urzędowej.

Śmierć z zamarznięcia. Z Rzeszowa dono
szą nam : W e wsi Rudna Mała w tutejszym  po
wiecie znaleziono onegdaj zasypane śniegiem 
zwłoki chłopa niewiadomego nazwiska. Dźwiga
jąc  na plecach tłumok drzewa, chop ugrzązł po 
pas w zaspie śnieżnej, w której zamarzł.

Urzędowe sprostowanie. Do Szanownej R e 
dakcyi czasopisma „Naprzód* w Krakowie. Sto
sownie do żądania c. i k. kom endy 1 korpusu 
w K rakow ie z dnia 19 grudnia 1902 r. M. A. 
N r. 8662 proszę na zasadzie § 19 ust. pr*s. 
o zamieszczenie następującego sprostow ania a r ty 
kułu pod tytułem : „Z Nowego Sącza piszą nam 41 
zamieszczonego w nrze . 330  „N aprzoduu z dnia 
3 grudnia 1902 r. N iepraw dą je s t, jakoby  ster 
tow arzystw a łyżwiarskiego, które się w Nowym 
Sączu zawiązało, objęli oficerowie tamtejszego 
garnizonu i prowadzili takowe bez składania r a 
chunków, lub jakiegokolw iek spraw ozdania z za
rządu. P raw dą natom iast je s t, iż ślizgawka, 
istniejąca w Nowym Sączu, pierwotnie przez 
oficerów urządzona, należy do Tow arzystw a 
strzeleckiego, złożonego z oficerów i osób stanu 
cywilnego i stoi pod zarządem  kom itetu tegoż 
Tow arzystwa, w którego skład wchodzą osoby 
obu stanów. Zarząd funduszami Tow arzystwa 
strzeleckiego, a więc i kwot wpływających z 
ślizgawki należy do długoletniego kasyera T o 
warzystwa, radcy  miejskiego p. O leksego, k tóry  
też corocznie składa rachunki walnemu zgrom a
dzeniu. N iepraw dą wreszcie jest, jakoby ofice
rowie rządzili się w tem Tow arzystw ie z całem 
poczuciem swej wyższości i ślizgawkę w tak 
niepodzielne byli objęli posiadanie, iż brak  po- 
prostu miejca dla osób stanu, cywilnego. P rz e 
ciwnie oficerowie przychodzą na ślizgawkę w 
małej tylko liczbie, a ci z nich, k tórzy należą 
do komitetu, zarządzającego ślizgawką, u p a tru ją  
swą chlubę jedynie w jaknajw iększej staranno
ści o utrzym anie ślizgawki i w popieraniu sportu 
łyżwiarskiego. Kraków , dnia 20 grudnia 1902 
roku c. k. radca sądu krajowego wyższego i 
p rokurator państw a. D o liń sk i.

Awanturniczy ks iądz. Donoszą nam z Mona- 
ste rzysk : Jeden z tutejszych mieszkańców, n a 
zwiskiem Głębocki, przyniósł 8 bm. przed po
łudniem do kościoła dziecko do chrztu. P on ie
waż miejscowy ksiądz Józef J a r e k  zabawiał 
się w łaśnie ochoczo w wesołem towarzystwie, 
Głębocki oraz kumowie zmuszeni byli czekać 
z chorem dzieckiem na mrozie aż do godziny 4 
popołudniu. W  końcu jeden  z obecnych w ko
ściele, niejaki Sójko wski poszedł po księdza, 
k tóry  mu jednak  oświadczył: „Pójdę w tedy ,jak  
mi się zechce44. Po chwili przyszedł ks. Ja rek  
do kościoła, a przywoławszy Sójkowskiego do 
zakry#tyi, rzucił się nań i począł go okładać 
pięściami, krzycząc: „T y  złodzieju!4* itp. Nadto 
zagroził ksiądz Ja re k  obitemu, że go „na  6 m ie
sięcy odda do krym inału44.

Proces o antysemickie zaburzenia w Czę
stochowie. W sobotę rozpoczął się w Często
chowie proces przeciw 75 oskarżonym o udział 
w zaburzeniach antysem ickich. Ogromny ak t 
oskarżenia podaje'znany przebieg zaburzeń, oszczę 
dzając naturalnie dwulicowe zachowanie się po
licyi, z początku zupełnie bezczynnej, a potem 
pod wieczór nagle wzywającej pomocy wojska, 
k tóre strzelało bez przestrogi. Natom iast ustala 
on nieco dokładniej powód zaburzeń. W edle aktu 
oskarżenia około godz. 9 zrana Teofila Kruko 
wa, roznosicielka owoców, kupiła  na Starym 
Rynku u owocarza Dawida Oederberga miarkę 
śliwek. Przesypując je do swego koszyka za
uważyła, źe tylko śliwki, znajdujące się na gó
rze, by ły  świeże. Zażądała więc zwrotu pienię 
dzy. Oederberg chci.ił to nawet uczynić, ale 
nowoprzybyli Majer i Jankiel Sternbergowie, 
oraz Abrarn Frydm an zaczęli namawiać Oeder
berga, by się na to nie godził Rozgniewana tem 
niespodziewanem wmieszaniem się obcych, Kru- 
kowa odepchnęła jednego z nich, w skutek czego 
M. S tem berg i Frydm an napadli ją  i zbili. P o
lieya odw ■ !'» leżącą na ziemi K rukow ą do d o 
mu, zawezwawszy do niej przedtem lekarza, 
k tó ry  uz;i. i je j uszkodzenia za nieznaczne. Z do
mu przewiózł ją  mąż do szpitala, poczem, jak  
twierdzi d - ’<?.j ak t oskarżenia, udawszy się pod 
kościół św. Zygmunta, zaczął tam opowiadać, 
że mn żydzi żonę „zabili44. Wiadomość ta, p rze 
chodząc z ust do ust, w yw ołała wielkie wzbu
rzenie i sta ła  się hasłem do rozruchów.

A kt oskarżenia wylicza, iż w owym dniu wy
bito około 4 .000 szyb, a ogólna ilość szkód,

poczynionych po sklepach i domach żydowskich, 
wyniosła od 118 do 120 tysięey rubli.

Okrucieństwa misionarzy. Przed trybunałem  
karnym  w Las Pal mas (Hiszpania) toczyła się 
przez kilka tygodni tajna rozprawa przeciw mi- 
syonarzowi księdzu Andrzejowi P u i g r o s ,  k tóry  
w r. 1894 wraz z 4 innymi misyonarzami do
puścił się morderstwa na pewnej ' młodej mu
rzynce z zakładu misyjnego w zachodnio afry- 
kar śkiej kolonii hiszpańskiej w Cabo San Juan. 
Misyonarze rozebrali tę  murzynkę do naga i ska
towawszy ją  do k r  i rózgami, zamknęli prawie 
omdlałą w piwnicy. Na drugi dzień misyonarze 
rozkazali trzem parobkom dać murzynce po 50 
kijów.

Zanim otrzym ała 30 razów, m urzynka była 
już trupem , mimo to wymierzono jej 150 kijów. 
Następnie misyonarze zmusili dzieci z Zakładu 
misyjnego bić trupa, k tó ry  przedstaw iał jedną 
b ry łę  zniekształconego mięsa.

Z pięciu mnichów, którzy dokonali tego ohy
dnego mordu, stanął przed sądem ty lko ksiądz 
Puigros, gdyż jego 4 wspólnicy uciekli z wię
zienia. P rokurator domagał się zasądzenia zbro
dniarza w habicie na dożywotnie ciężkie roboty. 
Na podstawie jednak w erdyktu przysięgłych, 
przeważnie klerykałów . trybunał skazał księdza 
Puigrosa tylko na ośm lat i 1 dzień ciężkiego 
więzienia.

Dla licznej rodziny ciężko chorego tow. S.
złożono w  A dm in is tracy i „N aprzodu* : zece- 
rzy  przy  „N aprzodzie" 1-20 K, w  re s ta u racy i 
M. 8 34 K.

Z a r z ą d  Z w ią z k u  s to w . r o b o tn ic z y c h  w 
Krakowie uprasza towarzyszów i towarzyszki, którzy 
zwlekają z oddaniem książek do biblioteki, by je 
zwrócili najdalej do końca b. r. na ręce bibliotekarza 
Związku, Mały Rynek 6 W przeciwnym razie będzie 
zarząd zmuszonym ogłosić ich nazwiska.

CSabryelski (Krzysztofory — Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  n ajznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P etrof z m echan iką  ang ielską po 500, 
w iedeńską po  300 złr.

Czasopismo chłopskie i robotnicze

P R A W O  L U D U “
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

w ychodzi w  p ierw szą i trzecią  n iedzielę każ
dego m iesiąca  i kosztu je roczn ie 2  K, p ó łro 

cznie 1 K, n u m e r po jedynczy  10 h. 
Hetiakcya „Prawa Ludu“: Kraków, Bracka 15 

Wyszedł z druku Nr. 15
i zaw iera: Pokój ludziom dobrej w o li! —  O rga
nizujmy się! —  Rada państwa. —  Nowiny po
lityczne. —  Nowa taryfa cłowa w Niemczech. — 
Proces o strejki rolne. —  Ruch ludowy. —  
Z kraju  i ze świata. — Odpowiedzi redakcyi.

Telegraf i telefon,
Pogrzeb tow. Poppa.

Wiedeń, 21  g ru d n ia . (Tel. „N aprzodu*). 
P og rzeb  tow . Ju liu sza  P o p p a  odby ł się dziś 
o godzinie 2 po  p o łu d n iu . P rz e d  dom em  ż a 
łoby  n a  F iir th g asse  zeb ra ły  się, m im o u le 
wnego deszczu, tłu m y , złożone z delega tów  
p rzeróżnych  organizacyj W ied n ia  i ca łe j A u
stry i. D w a ogrom ne wozy obw ieszono  w ie ń 
cam i zupełnie.

Za tru m n ą  kroczy ła rodzina , po tem  frak - 
cya posłów  socyalno dem okra tycznych , za
stęp s tw o  p arty i, delegaci czeskich, w łosk ich , 
polskich , ru siń sk ich  i s łow eńsk ich  o rg a n iz a 
cyj. D alej sz tan d a ry  s tow arzyszeń  ro b o tn i
czych. C hór robo tn iczy  zaczął cerem on ię  p o 
g rzebow ą, asy sty  księżej nie było , bo  P o p p  
b y ł bezw yznan iow ym .

N ad g ro b em  przem ów ił w śród  straszne j 
u lew y k ró tko  tow . d r  A d l e r ,  k tó ry  o św ie
tlił se rdecznem i słow y  życie n ieboszczyka, 
p e łn e  p rac y  i nad ludzk ich  ofiar d la  ru c h u  
robo tn iczego  w  jego  najcięższych początkach .

Rokowania ugodowe.
Wiedeń, 22 grudnia. Urzędowy telegram  do

nosi : W czoraj przed południem odbyła się w 
m inisterstwie spraw  wewnętrznych konferencya, 
w której wzięli udział dr Kórber i Szell, oraz 
ministrowie skarbu Bóhm Bawerk i Lukacs. Kou- 
fereneya trw ała od godz. 10 do 2. Po południu 
konferował Szell z hr. Gołuchowskim, a nastę
pnie był Szell u cesarza na posłuchaniu. O godz. 
4 1/2 przybyli dr Korber i Bohm-Bawerk do ho
telu Saćkera na konferencyę z Szellem i Lu- 
kaesem, poczem o godz. 5 po południu Lukacs, 
a o godz. 11 w nocy Szell odjechał do B uda
pesztu. Do „wyjaśnienia* sytuacyi będzie po
trzebna jeszcze jedna konferencya.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten  dział redakcya nie odpow iada).

Dr marekZ y g m u n t
otw orzył:

kancelary*« adwokacką« «
w • Krakowie - ul • Poselska • 17 • parter

Tow arzysze! uczęszczajcie tylko do 
lokalów, gdzie prenumerują „Naprzód^'


